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Nota Francyi w  sprawie marokaiiskiej. —  Rozbro­
jenie wojsk krajowych w Tangerze. —  Rozmiary 
katastrofy koło Tremeszna. —  Sejm czeski ma być 
rozw iązany —  Znieważenie króla portugalskiego 
podczas demonstracyi. —  V\ ojska tureckie w  Persyi.

H I IIKi.
(Telegramy „N. Reformy" z 8 sierpnia.)

Londyn. Z Casablanki donoszą, że pierwsze 
strzały francuskich okrętów wojennych szybko 
zniszczyły obwałowania .mejskie, oraz b a t e -  
r y ę  d z i a ł  powstańczych, która o e z s k u t e -  
c z n i e  p r ó b o w a ł a  o d p o w i e d z i e ć  n a  
b o m b a r d o w a n i e .  Podczas niespodziewane­
go ataku Marokańczyków na oddział lran- 
cusk który wylądowa* przed bombardowaniem 
dla objęcia straży nad konsulatem, jeden oficer 
VancusK. i sześciu żołnierzy odniosło rany. 
F r a n c u z i  u d e r z y l i  na Marokańczyków 
z b a g n e t a m i  w r ę k u  i rozpędzili zcL, po- 
czemnastąpiło d a l s z e  b o m b a r d o w a n i e .

Sjtnaeya w Tangerze.
P a r / i .  W edług prywatnych doniesień z Tan- 

geru , wśród tamtejszych Krajowców panuje 
w i e l k i e  w z b u r z e n i e  z powoau bombar­
dowania Casablanki. Kolonia francuska obawia 
się nienokojow i prosi o wysłanie oKrętow wo­
jennych dc Tangern

Tanger. Agencya Havasa donosi: T r z y  o- 
k  ę t y  dywizyi kontradmirała T iliberta o c z e ­
k i w a n e  s ą  t u t a j  dzisiaj w nocy.

Tanger. Agencya Hayasa donosi: W  Tange- 
rae panuje spokój. Minister wojny kazał roz- 
b r r ż o ł n i e r z y  tutejszego garnizonu, rekrutu­
jących się z pośrod szczepów, mieszkających 
w okolicy Casablanca.

Położenie w ftatagaa.
Paryż. Prywatne depesze z Tangeru donoszą, 

że poselstwo francuskie wysłało wczoraj okręt 
, Em if“ do M a z a g a n dla ochrony tamtejszych 
Francuzów 1 Europejczyków, względnie dla za ' 
brania ich na pokład. P o ł o ż e n i e  w M a  ż a ­
g a ń  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n e ,

fcola Francy!.
Paryż. W.-zora i do rządów mocarstw, które 

podpisaiy t-ak ta t w Algeciras, wysłana została 
nota, opisn ąca ostatnio zajścia w Maroka i po­
czynione zarządzenie. Nota ta przedstawia, że 
coraz bardzie, okazuje się k o n i e c z n o ś ć  
z o r g a n i z o w a n i a  p o l i c y i  w poitach ma­
rok ań sk ich . F rancya zdecydowana jest u trzy­
mać powagę Sułtana i niezawisłość jegu pań­
stwa, jednakże pokój i bezpieczeństwo, oraz 
swoboda handlu muszą być zapewnione. Nota 
oświadcza, że Dolieya w Casablanca i okolicy 
zostanie zorganizowaną w porozumieniu z Hi 
szpanią.

Paryż. 2  powodu wyaarzeń w Maroku po 
wrócił tu minister marynarki T h o m s o n .

Z Rosyi i za&oni rosi
(Tel. ,,N Reformy" z 8 sieronia.)

Aresztowanie rewomcyonlstow P. P. S.
Warszawa. Pet. ag. teł donosi: Aresztowano 

tn 19 c z ł o n k ó w  f r a k c y i  r e w o l u c y j n e j  
polskiej partyi socyalistycznej, zajmujących się 
zabójstwami osób urzędujących i rabunkami.

Osiedlanie sle tydów
Warszawa. Gubernator warszawski rozesłał 

do naczelników pow latów i komisarzy do spraw 
włościaiiikioh okółnik, w którym, opierając się 
na zawiadomieniu ministra spraw wewnętrz­
nych, poleca wymienionym urzędnikom, do cza­
su TOt 3l z;i gnięcia u drodze prawodawczej spra­
wy zamieszkiwania żydów, w s t r z y m a ć  w y ­
s i e d l a n i e  tych żydów którzy do dnia 14 
sierpnia 1906 r przenieśli się do miejscowości, 
gdzie zamieszkiwanie było im wzbronione.

Koniecznym warunkiem zastosowania tej ulgi 
ma być stwierdzenie przez władze administra­
cyjne. że dana osoba n i e  j e s t  s z k o d l i w ą  
dia spokoju publicznego i nie wywołuje nieza­
dowolenia w  strony reszty ludności.

ednocześnie ministerstwo poleca, aby pod 
żadnym warunkiem na przyszłość n i e  d o p u- 
s z c z a c  ż y d ó w  do  z a m i e s z k i w a n i a  w  
m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  i m t o  j e s t  
w 7 b r o n i n n e.

Walki bratobójcze.
Lodź, Na ni. Lipowej kilku wystrzałami z re­

wolweru Z a b i t o  r o b o t n i k a ,  Augusta Ste­
fana lat 25.

Napad na sklep monopolowy*
Lodź. Do sklepu monopolowego przy ul. W i­

dzewskiej wpadło kilku luazi i zrabowiło za­
wartość kasy w sumie kilkudziesięciu rubli

Napad, na pocztę.
Płock O godz. 9 rano n a p a d n i ę t o  n a  

w ó z  p o c z t o w y  pod Staroźrebami % po­
czcie znajdowało się około 80.000 rubli go­
tówką. Szczegółów brak Są podobno o f i a r y .

Płock. Na t. zw ,.ciężką pocztę", wiezioną 
furgonem z Nowego Dworu do Płocka i zdają­
cą uraz zabierającą niemądze na stacyach na

Bomby,
Ryga. Pet. A g, tel donosi, W  nocy na bul­

warze Aleksandrowskim — e k s p l o d o w a ł a  
b o m b a

Mariupol Pet Ag. tei. donosi: W  porcie na 
parowcu „A leksy N o rk " e k s p l o d o w a ł a  
b o m b a .  Dwóch marynarzy odniosło rany

Napady raonnkowe.
Petersourg. Pet. ag. tel. donosi: Do kantoru 

pewnej fabryki przy ulicy Troickiej weszło o 
godzinie 1 w południe dwócn ludzi, którzy gro­
żąc rewolweram i,-związali urzędnika biura i 
k as je ra  i zrabowawszy 3000 rubli, uciekli.

Ekaterynodar Pet. Ag. tel. donosi: Na sta- 
cyi żyrskiej 10 uzbrojonych bandytów napadło 
na płatnika kolejowego i zrabowało mu 5000 
rubli.

Sprzedaż aktów iądn wojennego*
Petersburg. Najstarszy z pisarzy sądu wojen­

nego został oskarżony o s p r z e d a w a n i e  
a k t  ó w s ą d u  w o j e n n e g o  r e p o r t e r o m  
dziennikarskim po cenie 10 fb, za sztukę.

tym trakcie położonych, dokonane zrana pod 
Staroźrebom, napadu zbrojnego. Napastników 
było k i l k u n a s t u .  S t r z e l a l i  o n i  d o  po-  
c z t y l i o n a ,  k o n d u k t o r a  i k o n w o j u j ą ­
c y c h  p o c z t ę  9 ż o ł n i e r z y .  K o n d u k t o r  
pocztowy jest c i ę ż k o  r a n n y .  Żołnierze strze­
la jąc zranili tez jeanego z napastników. Reszta 
zbiegła. Pieniądze w workach w sumie prze­
szło 73.000 rb. ocalały. Pod silną eskortą do­
wieziono je potem do Płocka.

Odbudowa floty rosyjskiej.
Petersburg. Zarząd marynarki zamierza w  bie­

żącym roku wybudować d w a  n o w e  p a n c e r ­
n i k i  o pojemności 19.970 ton.

Odznaczenie ks. Urazowa,
Petersburg. Car naaał ambasadorowi rosyj­

skiemu w W iedniu ks. U r u c o w o w i ,  z okazyi 
50-letniego jubileuszu służbowego, order Ale­
ksandra Newskiego z brylantami.

(Tel. „N, Reformy" z 8 sierpnia)
Berlin. Doniesienia o katastrofie kolejowej 

koło Trzemeszna potwierdzają, że o ś m i u  p o ­
d r ó ż n y c h  z g i n ę ł o ,  p i ę c i u  udniosło c ię ż ­
k i e  r a n y ,  p i ę c i u  l e k k i e .  Cfiężko ranni 
przewiezieni zostali do szpitala w Gnieźnie. 
Śledztwo w toku, przyczyna katastrofy jeszcze 
nie wyjaśniona. Oba tory są mocno uszkodzo­
ne. Ruch utrzymywany jest za pomocą przesia­
dania.

M inister dla robót publicznych wyjechał do 
Trzemeszna.

Wrocław Donoszą ta  z Gniezna, że pociąg, 
który wykoleił się w Trzemesznie, prowadzony 
był przez d w ije  lo!k o m o tjyjw|y,Vktóre“p ą d z i ł y 
t a k  s z y b k o ,  ż e  w y s k o c z y ł y  z t o r u ,  
puczem spadły na obalone wagony, druzgocąc 
jo.

Berlin. O katastrofie kolejowej koło Trze­
meszna donoszą pisma tutejsze, że nastąpiła 
ona o godz. 1 w nocy Jako przyczynę kata­
strofy podają, że s z y n y  n i e  b y ł y  d o ś ć  
m o c n o  z m o n t o w a n e ,  inni znów tvilerdza, 
że pociąg jechał ze zbyt wielką szybkością, aby 
nadrobić opóźnienie powstałe skutkiem tego,‘że 
na stacyach wsiadło zbyt wielu podróżnych.

L i c z b a  z a b i t y c h  i r a n n y c h  wynosi, 
jak  dotychczas stwierdzono, o k o ł o  60 Są to 
przeważnie pasażerowie pierwszej i drugie kla­
sy, oraz wiele osób ze służby kolejowej. Dwaj 
maszyniści ocalili się w ten sposób, iż jeszcze 
na czas zeskoczyli z lokomotywy. P a n i  L a ­
s o c k a  ze  s y n a m i  z K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  którzy spali w wagonie, o c a l a ł a  
p r a w i e  c u d e m ,  gdyż w a g o n  r o z b i ł  s i ę  
w k a w a ł k i .

J ed en  p o c ią g  ra tu n k ow y  w y sła n o  z  G n iezn a , 
drugi p o c ią g  zaw iózł 2 0  rannych  do P ozn an ia , 
g d z ie  ich  um ieszczono w  szp ita lu .

Berlin. Urzędowo ogłaszają: Wśród zabitych 
przy katastrofie kolejowej koło Trzemeszna 
znajdują się między nuymi kadeci hr. Hen­
ryk i Hilko K a i s e r l i n g  z M i t  a wy ,  kapi­
tan S o d o w i ks. Aleksander Konstanty B e 
g o t o w  z P e t e r s b u r g a .

Telefoniczne i ielesrnficzne
wiadomości „no w ej R e io r ir i f

z dnia 8 sierpnia.
Berlin. Kanclerz ks, B iii o w, który przybył 

tu wczoraj wieczorem, udał się do Nordeney.

Sejm czeski.
Praga. „Hlas Naroda" donosi z kompeten­

tnego źródła, że zwołanie Sejmu czeskiego nie 
nastąpi, lecz Sejm będzie r o z w i ą z a n y  i na­
stąpią nowe wybory, a dopiero nowy Sejm bę­
dzie mógł zająć się reformą wyborczą.

gbim morawski.
Praga. „Politik" donosi z Berna Morawskie 

go, że Sejm morawski będzie zWołany w e 
w r z e ś n i u  n a  k r ó t k ą  s e s y ę .  Socyaliści 
zapowiadają wnmsek nagły o zaprowadzenie 
powszechnego prawa głosowania do Sejmu.

bierny opór na kolejach prywatnych.
Praga. Zgromadzenie urzędników kolei p ry­

watnych uchwalili poczynić p r z y g o t o w a ­
n i a  d o  b i e r n e g o  o p o r u ,  który ma się roz­
począć w j e s i e n i ,  jeżeli do tego czasu żąda­
nia kolejarzy nie będą spelmone.

Beiuoasiracya asttdyna&iyczna 
w L&bOHkiOr

Londyn. Z Lizbony donoszą, że pizyszło tam 
onegdaj do p o w a ż n y c h  a e m o n s t r a c y j  
p r z e c i w  k r ó l o w i ,  gdy przejeżdżał ulicą. 
Demonstranci wołali: „Niech żyje rewolucya, 
śmierć tyranom, precz z dyktatorem!" T mieli 
u d e r z y ć  k r ó l a  i a s k ą

Londyn. Tak donoszą z Lizbony, poaczas de 
monstracyi ulicznej przeciw królowi, j a k i ś  u- 
l i o z n i k ,  znajdujący się wśród demonstrantów, 
u d e r z y ł  k i ó l a  l a s k ą  i uciekł, zanim go 
zdołano aresztować.

Ta]aa pfaCuwnia maicryalow 
wybuchowych.

L izbona. W  pracowni pewnego mosiężnika, 
który z-jmowal się sporządzaniem materyałów 
wybuchowych, nastąpił w y b u c h .  —  Cztery 
osoby odniosły c i ę ż k i e  ' z r a n i e n i a .  iPoli- 
cya zabrała przepis sporządzania materyałow 
wybuchowych i przedsięwzięła kilka areszto­
wań

Wojtka nireckle w Persy!.
Teheran. Pet. ag tel. podaje: W  spraw -e o- 

statniego starcia granicznego między Wu skiem 
perskiem a tnreckiem donoszą, ża o d d z i a ł  
t u r e c k i  niszcząc i paląc wszystko po dro­
dze, dotarł do w s i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  Me- 
wan, gdzie z b u r z y ł  k o ś c i ó ł ,  zabił około 
90  osób, w rem w i e l e  k o b i e t  i d z i e c i  
i u p r o w a d z i ł  10 d z i e w c z y p

Wśród ludności perskiej wybachła panika, 
wiele osób schroniło się do konsulatu rosyj­
skiego

K ronika.
D K I 6l

Kraków, czwartek S sierpnia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Cyryaka i Rmi 

liana. b. m.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  W schód  

słońca o godz. 4  min. 21 zachód o godr 7 min. 
1 1 ; długość o n a  godzin 1 4  min. 50.

T e a t r  m i e j s k i e  Krakowie: Po raz 17-sty  
„W esoła wdówka" (z panią Scnupp).

O d c z y t  staraniem  Koła T, S. L. im. Tadeu­
sza Kościuszki. W  lokalu Czytelni akademickiej, 
ul. S ław kow sta 1. 2 1  o godz. 8  wieczór odczyt p. 
Sokalskiego p. t. „Michał Anioł w  dziełach kapli­
cy Sykstyńskiej". W stęp wolny.

Wiadomości osooiste. P. M ieczysław F i e n -  
k e 1, znakomity artysta teatrów  warszawskich, ba­
w i w Krakowie.

Święcenie niedzieli przez rzeżnikow. L kół
interesowanych donoszą nam, żb kilku rzeżnikow  
i masarzy z gmin ~ podmiejskich wniosło do na­
m iestnictw a ineiuoryał, w  którym sprzeciwiają się  
wprowadzeniu przymusu zamykania sklepów i jatek  
w dni niedzielne i świąteczne, jak tego żąda kra 
kowska czeladź rzeżnicka i masarska, oraz kra­
kowski cech rzeżnikow i masarzy. Dotąd sklepy  
i jatki z mięsem i wędiiuam w  gminach podmiej­
skich są w  niedziele otwarte od godz. 15 rano do 
11 przed połndniem, a w ięc przez pięć godzin. 
W  memoryale rzeźnicy ci wywodzą, że cze'adż 
niesłusznie domaga się zamykania niedzielnego ja­
tek w gminach podmiejskich, skoro srma nie jest 
tam interesowana. Rzeźnicy i masarze podmiejscy 
nie trzymają bowiem zupełnie czeladzi, ale sami 
prowadzą warsztat, co najwyżej przy pomocy żony 
lub dzieci. Dalej podkreślają rzeźnicy, że nakaz 
zamykania zupełnego sklepów sprowadziłby ich 
ruinę majątkową i nędzę, w  tygodniu bowiem ruch 
klinujących jest bardzo słaby, prawie że żaden, 
natom iast sprzedaż niedzielna mięsa i wędlin jest 
dla nich wyłącznym niemal źródłem zarobkt. Przy- 
tem brak lodowni, i odpowiedniego pomieszczenia, 
uniem ożliw ia  d łu ższe przetrzym yw anie  m ięsa, w ięc  
też mięso niesprzedane w sobotę, byłoby w ponie­
działki niezdatne do użytku, tem bardziej zaś jeszcze  
w uniach n astępnych .-R zein icj podmiejscy podnoszą 
wreszcie, że zamknięcie niedzielne jatek dotknęłoby 
również Indność włościańską, która stanów! główny  
kontyngent odbiorców w jatkach podmiejskich. Lu­
dność w łościańska przbz cały tydzień zajęta pracą 
przy roli, przeważnie dopiero w niedziele i św ięta  
wybiera się do miasta po zakupy, w szczególności 
tylko wtedy zaopatruje się w mięso, imani bowiem 
jest rzeczą, że przeciętny nasz w ieśniak zaledwie 
raz w tydzień w niedzielę jada mięso.

Te argnmenta rzeżnikow i masarzy podmiejskich, 
przyczyniają się w pewnej mierze do lepszego  
ośw ietlenia sprawy, będącej obecnie na porządku 
dziennym i żywo przez naszą publiczność k^men 
towanej

Wolno czy nie wolno ? Przed kilku dniami do 
tramwaju przy dworcu kolejowym w siadł pewien 
urzędnik p. S. wraz z małym pieskiem pokojowym. 
Na jego żądanie konduktor w ydał bez żadnych tru­
dności bilet do parku dra -Tordana, n>'e zwracając 
naw et uwagi na pieska, umieszczonego pod ławką. 
Jakież było zdziw ienie owego urzędnika, gdy przy 
przesiadaniu konduKtor wozu tramwajowego, mają­
cego odejść do parku dra Jordana, wzbronił mu 
wstępu do wozu, oświadczając, że nie może przyj­
mować „gości z psami". Zaczęła się długa dysku­
s ja  między urzędnikiem z jednej a konduktorem  
i tuż obok stojącym kontrolorem tramwaju z dru

giej btrony. P ierw szy tw ierdził, że nic mu n iew ia­
domo o zakazie brania psów do tramwaju, gdyż 
odpowiedniego ogłoszeniu dyrekeya tramwajowa ni- 
g ly  nie podała do publicznej wiadomości, w zg lę­
dnie zażądał zwrotu za bilet. oba„ funkeyonaryusze 
tramwajowi zasłaniali się  „rozkazem pana dyre­
ktora", który, „gdyby psa zobaczył w  tramwaju, 
mógłby się gniew ać". W obec energicznej postawy 
urzędnika m nsieli w  końcu funkeyonaryusze tram  
wajowi ustąp.ć i ów gość pojechał z  pieskiem do 
parku dra Jordanu.

Sprawa to drobna, ale nahiera zasadniczego zna 
czenia, bo chodzi o to, czy dyrekeya tramwajowa 
ma prawo wydawać jakieś prywatne polecenia kon­
duktorom bez w iedzy prezydyum m iasta które ma 
prawo kontro’i nad w szdkiem i zarządzeniami dy- 
rekcyi tramwajowej, oraz bez odpowiedniego za  
wiadomienia Bamej pabliczności, która przecież nie 
może stosować się do zarządzeń, zupełnie jej nie­
znanych. Odnośnie do samego taktu, sądzimy, że 
o ile wóz tram wajowy nie jest przepełniony, a 
m iejsca wolnego na platformie dosyć, bvłby nie- 
potrzebnem zupełnie utrudnieniem ' dla publiczno­
ści zakaz brania do wozu małych piesków pokojo­
wych, które można trzymać na kolanach. W  innych  
miastach podobnego zakazu przeważnie nie ma.

Zagadkowa śmierć. ÓYczoraj w mieście poja­
wiła się pogłoska, jakoby w Olszy pod Krakowem 
popełniono mord seksualny na jakiejś dziewczynie. 
Pogłoska ta, kolportowana bezkrytycznie, znalazła  
naw et echo w  jednym z krakowskich dzienrików, 
w którym przybrała tak fantastyczną formę, iż  
mogłaby wywołać zaniepokojenie u publiczności, 
pozostające, pod wrażeniem św ieżych wiadomości
0 zbrodniach oeksualnych w B erlinie i w  Nowym  
Jorku.

Zasięgnęliśm y w  tej sprawie szczegółowymi pe­
wnych iniurmacyj i te  przedstawiają fakt w  na­
stępujących, daleko skromniejszych i mniej tajemni­
czych rozmiarach

W  ubiegłą sobotę wieczorem znaleźć miano na 
polach Olszy tuż za mogilską rogatką kobietę mło­
dą, około 30  la t liczącą, ciężko pobitą i pokale­
czoną. Odwieziono j% do szpitala św. Łazarza, gdzie 
z odniesionych kontuzyj umarła Zarząd szpitala i 
nadzór leitarski w przypuszczenia, że kontuzje te 
pocboćzJy z pobicia, poddały zw łoki zw ykłej se- 
kcyi naukowej. N ie stwierdzono nic nadzwyczajne­
go i zw łoki m iały być pochowane.

Dopiero pod wpływem wersy i, że na kobiecie 
tej dopuszczono się zbrodni, zarządzone po raz dru­
gi na zwłokach obdnkcyę sądową, wobec lekarzy  
sądowych i sędziego śledczego. Sekcya znalazła na 
zwłokach kilkanaście obrażeń, żadnego z nich je­
dnak n ie o kwalifikowała jako eiężKie. Najm niej­
szych poastaw nie znaleziono aby obrażenia te 
m iały cha-akter seksualny i komisya absolutnie 
w ykluczyła przypuszczenie zbrodni na tle  seksual- 
nem. W ersya. jakoby „skóra n ieszczęśliw ej była po­
kłuta scyzorykiem lab szydłem tak, że w yglądała  
jak rzeszoto", jest czczym wymysłem.

W prawdzie obrażenia, skonstatowane u zmarłej, 
na głow ie, twarzy, piersiach i nogach, pochodzić 
mogą z pobicia, zaznaczyć jednak trzeoa. ze ko­
bieta owa, cierpiaia na napady epileptyczne, nie 
jest więc także wykluczonem, że niektóre z obra­
żeń odniosła podczas takiego napadu.

Śledztwo w tej sprawie dotąd prowadziła żan- 
darmerya. która nie uważała naw et za stosowne 
zawiadomić o fakcie krakowską policyę, tak, że 
np. do wczoraj połicya o śmierci żadnych bliż­
szy ch szczegółów nie w iedziała. Obecnie śledztwo 
przejął sodzia śledczy. Aż, do przeerowadzenia więc 
ścisłych dochodzeń, w szelkie komentarze na temat 
rzekomej zbrodni nie mają w cale żadnej pod­
stawy.

Ucieczka obłąkanego. Pociągiem  z Brodów  
przywieziono wczoraj umysłowo chorego, Jana S., 
celem umieszczenia go w Bzpitalu św. Łazarza na 
oddziale dla obłąkanych. Po drodze S. uciekł pro­
wadzącym go ludziom i zniknął gdzieś na plan­
tach. Dotąd go nie odszukano. 1

Zaginiona dziewczynka. Przed dwoma dniami 
w yszła  z domu swej przybranej matki, Katarzyny  
Żółkowskiej, zamieszkałej przy ul Grzegórzeckiej 
1. 12, jej pupilka Julia Morawiecka, 11 la t liczą­
ca. i dotąd nie wróciła. Zaniepokojona opiekunka 
doniosła o tem policyi, prosząc o pomoc w odszu­
kaniu zaginionej dziewczynki.

P o p a r z o n e  n i e m o w l ę .  X a sta cy ę  ratunkow ą  
przyniesiono w czoraj d z iesięciom iesięczn ą  R uchlę  
M audel z  poparzoną rączką praw ą i nogą. D ziecko  
poparzone zostało  w rzącą  w odą skutk iem  n ieostroż­
ności jednego z dom ow ników

Przytrzymanie niebezpiec7nego złodz,ejav
Policya miejska w  Stanisław ow ie aresztowała pe­
wnego m ężczyznę, który zwrócił na siebie awagę 
swem niespokojnem zachowaniem Podał on, że 
nazyw a się Teodor Hoimy. B liższe dochodzenia 
wykazały, że aresztowany podał nazwisko fałszy­
we, gdyż w  rzeczyw istości jest Jakóbem Bacza- 
kiewiczem, sprytnym i niebezpiecznym złodziejem, 
który ma na sumieniu cały szereg sprawek. Mię­
dzy innemi razem z przytrzymanym w Krakowie 
rzezimieszkiem Kuźmińskim popełnił on kilkanaście  
włamań i kradzieży w B iałej, B ielsku i Krako­
w ie. Po aresztowaniu Koźm ińskiego Baczakiew icz  
zdołał ujść z Krakowa przed aresztowaniem i w y­
frunął do wscnodniej Galicyi, gdzie chwilowe za­
przestał swej złodziejskiej działalności, byle tylko 
ujść przed rnzpisanemi za nim nrzez krakowską 
policyę listam i gon czerni. W  tym też celu przy­
brał obce nazwisko. W  Stanisław ow ie jednak, mi­
mo w szelkiej ostrożności, zwrócił na siebie uwagę
1 został aresztowany oraz odstawiony do sądn kar­
nego.

; Bójka. Izrael Diamand, 241etni robotnik z fa ­
bryki „Progress", wdał się wczoraj w stanie pi­
janym w  sprzeczkę z drugim młodszym robotni­
kiem, za którym ujął się jego ojciec i  kijem po­
bił Diamanda tak dotkliwie, że oprócz kilku sin ia ­

ków odniósł on ranę na głowie, w okolicy kości 
ciemieniowej. Opatrzono go n? stacyi ratunkowej.

Oskarżony b udział w zamordowaniu ś. p 
d ra Drzewieckiego, AValenty Sieczka, aresztowa­
ny sw ego czasu w K ralow ie i wydany władzon 
rosyjskim, obecnie —  jak podają dziennihi war­
szaw skie —  przeniesiony został do w ięzienia śled­
czego z X  pawilonu, gdzie był początkowo umie­
szczony. Sieczka, badany przez sędziego śledczego  
do spraw szczególnej w ag. w ypiera się w szystkich  
czynionych mu zarzutów

W sp-awie uniwersytetu warszawskiego.
Pism a warszawskie podają- Onegdaj odbyło aię po­
siedzenie profesorów uniwersytetu warszawskiego, 
poświecone rozpatrzeniu wniosku grupy profesorów, 
proponującej, aby profesorowie zwrócili się z odezwą 
do społeczeństw a polskiego, nawołującą do zaprze­
stania nojkotu w yższej szkoły w  W arszaw ie, a tem 
uniknięcia ewentualności przeniesienia uniwersytetu  
i politechniki Jo cesarstwa Projekt ten większością 
głosów został przyjęty.

Z przedstawicieli prasy zaproszonj był na to 
posiedzenie jedynie korespondent w arszaw skie’ g a ­
zety „T ow anszcz", który pofem udzielił powyższej 
wiadomości. ‘ ‘ . . .

Kongres eucharystyczny. Z Metzn telegrafują: 
Nastąpiło tu otwarcie X F IH  go międzynarodowego 
kongresu eucharystycznego Podczas uroczystości 
otwarcia w  katedrze biskup Metzu powitał z am- 
oon legata papieskiego kardynała Yannutellego. 
Yaanntelii odpowiedział w  języku francuskim, dzię­
kując za przyjęcie, które przeszło jego oczek.wa- 
nia, poczem om awiał ce! tongreBU. U dzielił n a ­
stępnie błogoslawIeńsł WŁ apostolskiego w  języku 
francuskim i niemieckim U dział w  kongresie jest 
bardzo * liczny, gdyż przybyło 6 0 0 9  uczestników  
Na zgromadzeniu w yraził kardynał F ischer ubole­
wanie z  powodu prześladowania katolików we 
Francyi.

Ks. B trgłięse bi,rm istriem  Rzyi«u. z  Tiyesta 
telegrafują: „Piccolo" donos i. że blok liberalny w 
Rzym ie przy wynorze burmistrza będzie głosował 
na ks. Borghese, należącego do partyi radykalnej. 
Kandydatuia ks. Borghese spotyka się podobne 
z powszeenną sym patyą.

P o  k a ta s tro fie  pod Angers,. Z Paryża telegra­
fują: Poszukiwania osób, które utonęły podczas ka­
tastrofy kolejowej pod Angers, prowadzone są bei 
przerwy. W yłowiono znowu dwa trupy, dako przy­
czynę katastrofy podają rozszerzenie szyn wskutek 
upałów.

Zwłoki W Kufrze z P aryża telegrafują. Na 
dworcu kolejowrm w  Marsylii władzo bezpieczeń­
stw a zakw estyonow ały pewien kufer, z którego 
przeciekała krdw i po otworzeniu znalazły w nim 
z u p e ł n i e  p o ć w i a r t o w a n e  i w l u l t i  ko  
b i e t .. Aresztowano małżeństwo Gnid z A nglii, 
które tą przesyłkę nadało. Zabita osoba ma być 
Szwedką nazwiskiem Ema Liuew ey. Guldowie. ktń 
rzy kilka lat m ieszkali w eleganckiej w illi w  Monte 
('■ario, podają, że Szwedka owa mieszkała u nich 
W  ostatnich dmacn wszedł oo icb mieszkania jakiś 
miody człowiek i wyrzekłszy słowa: „nędzna tyś 
mme zrujnowała!" —  zamordował Szwedkę. Ów 
człowiek zdołał uciec, zaś Guldowie z ouawy posą­
dzenia o morderstwo, poćwiartował: zwłoki i zapa­
kowali do kufra. Policya sądzi że Gnidowi" 
dokoneli morderstwa na owej Szwedce, która mńrfi 
cenne biżnterye. Słychać także, że nie jak* i:w*u 
został w Monte Carlo aresztowany pod zarzutem  
spełnienia morderstwa. W łaściw e nazwisko owej 
Szwedki ma opiewać Teresa W i l l i a m s .

Mianowania i przeniesienia. Minister oświaty
posunął do ósmej klasy rangi następujących pro­
fesorów szkół średnich. Stanisław a P a r d y a k a  
w gim n. św. Anny w  Krakowie, dra W ładi sław a  
W a s u n g a  w gimn. m .  w Krakowie. A polinare­
go M a c z u g ę  w gimn w Nowym Sącza, Alek ian- 
Jra F n r m a n k i e w i c z a  i Józefa o m a s i k a 
yi mn. w Sanoku. JozafŁ S z c z u d ł ę  w  szkole 
realnej w Tarnowie:

Namiestnik przeniósł ofieyała rachunkowego na­
miestnictwa, W ładysław a N a l e p ę ,  ze S .aiiisła- 
wowa do kierow nictwa budowy regu lacji Raby w  
Bochni, asystenta rachunkowego, G araria F e c h -  
t e r  a, z W adowic do Stanisławowa, i asystenta  
rseliunkowego, Augustyna R o m a ń s k i e g o ,  z F o -  
chni do kierownictwa bodowy w W adowicach.

Zmarli:
W  DukL zmarł w dniu 7 b. m. ks Stanisław  

bar. de P uget P  u s z e t , kanonik honorowy, radca 
szkolny, profesor i katecnt ta gimnazy om III  w Kra­
kowie, przeżyw szy la t 62.

Zmarły cieszył się szeroką popnlarnością w  sfe­
rach nauczycielstw a dla wielkich zalet serca cha­
rakteru, a w licznym poczcie kilku pokoleń uczniów  
pozostawił trwałą pamięć, jako pen g o g , tóreasn 
w działalności przyświecała idea miłości i przywią­
zania do kraju, niekrępowana skrajnym kleryka­
lizmem.

Kursę telegraficzne.!
Wiedeń 7 sierpa i. Losy: a) procentowe: Austryacki#

T.akiado Kręć. i  obi nr. j roku leSO F -  2'!® ; / * ;  
zakł kr i  o t1 pr. z  r. 1889 3-prc. 2b7-o0.

h ; o „o 100 zł. 4J0- - Flary 40 zł. m. k .
50 Pożyczka m. Insbruna 20 zł 8 4 ' - .  Losj m. Kra- 

L0« » 20 89 50. Poiyczka m. Lubiany 20 zł, t>0’—.
Ofen i '  zł- 905-—. Palfh 40 zł, 175-50 Czerw. it'zyżk 
austr. T. 10 zł. 44 25 Czerw k izvża  w ęg. Tow. 5 z l 
26-50. Losy fund. w tyka. Rudolfa 10 zl ó8-— . Salmi. 
62 zł m 199-— . Pożyczka Salcburga 20 zł. 85’50. Tu­
reckie obug. prero, kolej, po 400 fr. 183-75, Losy k o s a ,  
m W iedria s  1874 t. 440 —

Berlin 7 sierpnia. Austryackie banknoty 85-20. Spiry 
tui — ,

Paryż 7 sierpnia. 3-pre. Renta 95-05. Mąk*
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i ..Lady Kair
(Ciąg d a łiz j .)

— Je s t to tylko pi jypadek, powtarzam pa- 
du — przerwał — grzy padek, jak  .'.reszką wszy­
stka w życ.u... tylko głupcy me chcą tego u- 
tnac Dlaczegóż na przykład ja  jestem teraz 
tutaj, wyrzucony z  cywilizacyi, zamiast być 
szczęśliwym człowiekiem i zaznawać wszelkich 
przyjemności w  Londynie? Całkiem po prostu 
dlatego, że przed jedenastu laty, putlczas pe­
wnej mglistej nocy, straciłem głowę na dziewięć 
minut. — Urwał nagle. '  , ’ '

— Czy tak? — zapytałem.
—- Tak, to wszystko.
Zapadło znowu milczenie.
Nagle Montgomery zaśmiał się dziwnie i 

rzek):
—  Te mamwe blaski gwiazd kry ją w sobie 

eoś, co rozwiązuje język. Ot, głupiec ze mnie. 
a przecież nczuwain jakąś ochotę, aby to opo­
wiedzieć panu...

— Mozesz pan być pewny, że co mi opo­
wiesz, pozostanie przy mnie.

—  Jeżeli tak  .
Miał już zaczynać, gdy powątpiewająco po- 

trząsł głową.
— Albo *iio tykajm y tego — rzekłem. — 

Dla mnie to wszystko jedno. Ostatecznie będzie 
może i lepiej jeśli pan zatrzymasz przy sobie 
tajemnicę. Nic nie zyskasz, jak  tylko trochę 
ulgi, jeśli ja  ocenię pańskie wyznanie, a  jeśli 
*ie._

Był niezdecydowany. Cznlem, że poruszyłem 
jego słabą stronę, że usposobiłem go do nie­
dyskrecji Mówiąc prawdę, nie tyłem  nic cie­
kawy, by się dowiedzieć, co mogło wypędzić 
z Londynu młodego studenta medycyny Fan- 
tazyi mam dość. Wzruszyłem ramionami i od­
wróciłem się.

— Po lewej stronie okrętu, Oparta o poręcz, 
s tała czarna postać i patrzyła na gwiazdy; był 
to  ów zagadkowy towarzysz Montgomerego. Na

meje poruszenie spojrzał szybko przez ramię, 
a potem znowu począł patrzeć do góry.

Wyda wam się to może diobnostką, co dla 
mnie było, jakby nagłym ciosem: jedynem 
światłem w pobliżu nas była latarnia u steru; 
twarz owej postaci odwróciła się na krótką 
sekundę od gwiezdnych mroków t u  temu świa­
tłu i wtedy spostrzegłem, że oczy, które spoj­
rzały no mme, bJvszczaiy blado zielonem świa­
tłem .. ~

robiło to na mnie wrażenie < zegoś nieczło­
wieczego. Owa czarna postać, z oczyma błysz- 
czącemi, łamała wszystkie moje pojęcia i sądy 
i na chwilę przyszły mi na myśl zapomniane 
strachy dziecinnych lat... Ale wrażenie wnet 
przeszło.

Montgomery zauważył, że czasby może pójść 
na spoczynek,-o ile num  już dosyć tego po­
bytu na pokładzie Wybąknąłem cos w odpo­
wiedzi, poczcm zeszliśmy na dół, gdzie Mont­
gomery pożegnał mnie n drzwi kajuty życze­
niem dobrej nocy.

Zaczęły mnie trapić jakieś goiączkawe szme­
ry. Księżyc, który wszedł późno, rzucał do ka­
loty blade promienie, kreśląc po ścianach zło­
wróżbne świetlane kształty  —  Potem zbudziły 
się ogary, zaczęły wyć i szczekać, tak, że z a ­
snąłem dopiero z brzaskiem dma.
. Wczesnym rankiem —  był to drugi dzien 

po mojem przyjścia do sił, a  jak  mi się zdaje, 
czwarty po mojem ocaleniu — zbudziłem się 
wśród gorączkowycn nalucynaeyj, w których 
roiły mi się jaaieś wrzaski tłumów', huk dziat 
i ochrypłe wołania na mnie

Przetarłem  oczy i zacząłem się wsłuchiwać 
w hałas, nie mogąc sobie zdać sprawy, gdzie 
się znajduję. Z góry dobiegało łopotanie bo 
sy< h nóg, stukot ciężkich przedmiotów, które 
widocznie przerzucano, i gwałtowny chrzęst 
łańcuchów. —  Gdy okręt naglp skrę< ił, dal się 
słyszeć sznm wody i żółto-zieloaa pieniąca się 
fala buchnęła przez małe zakryte okienko do 
wnętrza.

Zebiałem się szybko i skierowałem na po­
kład.

Wchodząc na drabinę, ujrzałem na zaróżn- 
wionem tle nieba — właśnie zaczynał się 
wschód słońca — b?,czyste plecy i rude m o sy  
kapilana, a  dalej pumę, podnoszoną na  bloku 
małego mostu.

—  Prec* z lem z pokłalu! —  krzyczał ka 
pitan — poza pokład z tem. Chcę jak  najprę­
dzej oczyścić okręt z tego wszystkiego paskustwa,

Poruszył się tak , że musiałem go koniecznie 
dotknąć, chcąc wyjść na pokład. Obrócił się 
nagle, a  ujrzawszy mnie, cofnął się na kilka 
kroków i zaczął się we mnie wpatrywać.

—  Oho! —  m ruknął zdziwionym tonem, ale 
wnet rczjaćnilo się w jego oczach. >

— Ach! to pan! pan...
—  Prenaick —  dopowiedziałem.
— Prendick, do kata! — krzyknął, dodając 

jakieś przekleństwu
Nie wartało odpowiedzieć gbnrowi. Ale tego, 

co się te. az stało, nie spodziewałem się u g d y . 
Kapitan wyciągnął rękę w stronę, gdzie Mont­
gomery stał z jakimś widocznie świeżo przy- 
Dyłym na pokład krępym mężczyzną, o siwych 
włosach, w bi ndnem, niebieskiem J ubraniu 
i wrzasnął:

— Tam panio Prendick! Tam ł
— Ge pan przez to rozumie? —  rzekłem.
—  Tam! panie Prendick! To przez to rozu­

miem! Z pokładu! Precz! - 1- i to szybko! Chce­
my okręt oczyścić, chcemy lały okręt oczy­
ścić 1 Prędko, wynoś się pan stąd!

Spojrzałem na niego z osłupieniem. Aie wnet 
przyszło mi na myśl, że stało się w łaśnie coś 
takiego, czego sam pragnę. U tra ta  widoków po­
dróży, w charakterze jedynego pasażera w to­
warzystwie tego kłótliwego pijaka, nie była 
znowu czemś takiem, z czegoby się trzeba smu­
cić. Zwróciłem się ku Montgomeremu. “

■— Nie mogę pana zabrać —  odezwał się 
krótko towarzysz Montgomerego.

— Pan mnie nie możesz zabrać?! —  zawoła­
łem przerażony

Twarz owego człowieka o kamiennych ry ­
sach taką wyrażała stauowczuść, że podobnej 
nigdy jeszcze nie widziałem.

—  Widzi pan... — zacząłem, zwracając się 
do kapitana.

— Precz z pokłauaf —  wołał kapitan. — 
Okręt nie jest już więcej dla bydląt, kanniba- 
lów i czegoś teszcze gorszego od Dyała W y­
noś się pan z pokładu, p an u  Prendick* Jeśli 
ci tam nie chcą pana zabrać, to rób, co ci się 
podoba, ale wynieść się stąd  m ulisz! Razem ze 
swoimi przyjaciółmi. Z  tą  dyabelskfc wyspą 
skończyłem już na wieki* amen i Mam jej już 
dość!

—  Ależ Montgomery! — zawołałem, kierując 
się ku niemu

Montgomery, gryząc wargi, skinął beznadziej­
nie głową ku owemu siwowłosemu, okazując 
swoją bezsilność.

— Jnż ja się panem zajmę —  mruknął ka 
pitan. “  —

Teraz zaczęła się rozgrywać dziwna scena. 
Zacząłem się zwracać kolejne od jednego do 
drngiego z owych tizech ludzi, najpierw do si­
wowłosego, aby mnie zabrał na wyspę, potem 
do kapitana, aby mnie zatrzymał na pokładzie. 
Błagałem naw et marynaizy...

Montgomery me mówił ani słowa, potrząsał 
tylko głową.

—  W yrzucę pana z pokładu, powtarzam — 
kończy) stale Kapitan. —  Do dyaoła z ustawa­
mi, ja  tu  jestem pauem.

Wreszcie, muszę przyznać, głos załamał mi 
się i wydałem straszne przekleństwo. W strzą­
snął mną histeryczny a tak  i odszedłszy w tył 
okrętu, zacząłem patrzeć gdzieś pized siebie...

Tymczasem marynarze szybko wyładowywali 
do wielkiej łodzi oryginalne pasunk. i k latk i; 
nie mogłem tylko dojrzeć jeszcze rąk, które od­
bierały ładunek, gdyż łódź sk ry ta  była za tuło­
wiem okrętu.

Montgomery i jego towarzysz aie swracali 
na mnie najmniejszej uwagi, lecz zajęci byli 
pomaganiem czterem czy pięciu marynarzom i 
Uawaniem im wskazówek. K apuan przechadzał 
sie i więcej tylko zawadzał, niż pomagał.

Co się mnie tyczyło, chwilami nachodziło 
mnie zwątpienie, chwilami znów byłem zdecydo­

wany na wszystko, a raz nawet, czy dwa razy 
czeKając na zakończenie tego wszystkiego, nk, 
mogłem się powstrzymać od dzikiego śmiechu 
z mego trudnego położenia. Do tego byłem gło­
dny, gayz nie jadłem śniadania, a głód i bez- 
krwistość mogą odebrać mężczyźnie całą, ener­
gię. Zupełnie jasno zdawałem sobie sprawę, że 
nie mam już siły, aby się oprzeć planowanemu 
przez kapitana wyrzuceniu mnie, ani też, aby 
się narzucić Montgomerowi i jego towarzyszo­
wi. Zupełnie więc biernie ! oczekiwałem swego 
losu.

Tymczasem robota około wyładowania postę­
powała. Gdy marynarze ukończyli swe czynno­
ści, porwali mn.e i przyciągnęli do mostku, 
skąd ładowane. Stawiałem tylko słaby opór. uj­
rzałem, iak łódź Montgomerego, dobrze nałado­
wana, zaczęła się szybKo oddalać. Mimo wszy­
stko, uderzyły mnie wtedy niezwykle ciemne 
twarze towarzyszących ran postaci. Tuż pod 
nogami ujrzałem zielone iaie, cofnąłem się 
wstecz, aby znaleść trochę więcej miejsca i gło­
wą na dół rzucić się do wody..

Z łodzi rozległy się szydercze okrzyki, ale
wnet ucichły, gdyż Montgomery zaklął z gnie­
wom.

W tedy kapitan, jego pomocnik i jeszcze ktoś 
z marynarzy, zawleidi mnie na rył okręm. gozie 
wisiała łódka z okrętu , Lady Yąin", pełna 
wody, bez steru i b«z jakiegokolwiek narzędzia. 
Nie chciałem do niej wsiadać i broniąc się, rzu­
ciłem się na pokład. Ostatecznie jednak wsa­
dzili mnie do niej, spuścili na morze i  od­
cięli.

(O, d. n.)

Odpowiedzialny redaktor

f f ia t r i la w  Iraokesck

W ydawca
M i c h a ł  F o n o p i r  s k i .

M e ń s f ii  Bank W ą  Filia Btelsto-Btoto u? lin iej (Grtirjn).
Kapitał akcyjny: 130 milionów koron. — Siedziba główna w W ie d n iu .  — R e z e rw y :  37 milionów koron.

Przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki i na rachunek bieżący na najkorzystniejsze oprocentowanie.
Więnsze sumy bez wypowiedzenia. — PodateH rentowy ptact zakład.

Filie: w Bielsku-Bialei, Bernie, €zerniewoaob, Oełowcu, Cieplicach, Frydku-M istku, Gracu, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Lwowie, Haryenbadzie, Pilznie, Pradze, Prosciejowie, rst. Polien, Ujściu u. Ł., ulach, W r Neustadt.
Kupne I sprzedaz papierów wartościowych. — PoiyczKi na papiery w artościow e —  Ubezpieczenia przeciw siracie na kursie. — Kółka losowe z wpłatami miesięcznemi 449 e 50

w Hrakowie, 
Wiślna 3,

i  poleca go  łaskaw ym  względem  P . T . Publiczności,

objęło n a  w łasnośćTo&mystoo stolony 10 M aryi ZeDrzyMtiej
• _ zareje.Rowane z ograniczoną poręką , , ,  ,

W yr e ty  krajowe i wiaiae. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gw arantuje jakość. —  okład wy] ob w meblowych 
U n ąd z tn ia  pensjonatów  i nakładów kąpielowych Dział tapicersai prowadzi znany tapicer p. Aii‘ Wawrzecki. i  tap icersk i :h

Masozyn mebli i dywanów * * * “ •
p. Alfonsa Wewrzeckispo

261 46 O

w Krakowie, ul. Sławkowska I. 10, naprzeciw Grand Hotelu.

a  
W g 
-i S  
«  w 
e  1
O t

W ielki wybór foteli i krzeseł SKłauanych do ogro- 
dow i na werandy. —  Skład dywanów i chodników  
lt2L?kO". — Najnowszy wynalazek z materyału 
drzewnego, bardzo praktyczny do ażytku. 2893 6 7

   C e n j b a rd z o  p r z ju i f c p i ie . ---------------

fcifga zdrowia.
Prospektu .lustrowanego dostarcza bez­

płatnie 2722 21 25
Księgarnia Folska we Lwowie.

N a u c z y c ie l g im n .
przy goto* j  wnje do egzaminów prywatnych, po 
prawczych, w»tępnyoh i dojrzałości. Adres w Ad 
■unistn „N. Reforw“ pod 28 43. 2843 15 O

Ś w i e ż y  1 9 0 7

Sok mnlinoidu
& gen-kich jagód, surowy lub  cu­
k rzony , m a do pozbycia w  większej 

ilOŚCi 3245 6 6

Jon HichiiDi w Bochni.
JUBILER

Ł. SRrfACfliifiC!
Rrnknw, Rynek s ł .  1. 18.

Skład wyrobów z ło tych  ł  
s r e l u - o y c h  najgustowniejszych 
w największym wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryi sumienna i punktualna, 
C hlusk ie sreb ro  po cen a ch  fa ­

brycznych  n a  sk ła d z ie
2873 ;a O

ZaLrad artysty oino-tamieniartiki 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie. posiada wielki wybór goto­
wych pomn ików z piaskowca, gra­
nitu i marmu-u. Rodeimajt się 
wj konania grobowce w w miejscu 
i na prowincji. 231 116 O

NftSR.W 7tOT.M£DALEMwPAflviu, 2 *
J a :  £  to1-  *

jgorsK iEG O  1  h

r-U2 ęc Mł„ O

m i n o  s a
WłlTWIGaC SIŁ KAit SDCWNICI W. 2  •£ S

O V p 72

W  domu 1. 3 przy ul. św. A n n y

całe łrzscie piętro
do w ynajęcia od 1-go październ ika 

Oglądać można od 10— 12 i od 
2 — 5, 3084 24 O

Bządca gospodarczy, żonaty, 45 lat, 
rz, k., z 25-ietnią praktyki; w 

•nterzYwnych gospodarstwach na Śląska i w Ga- 
lieyj p c izu k ^ e posad/. T. J. poste restante 
B r z e ź n ic a  kołt Skawiny. 33o0 3 5

PoRojg-e u2Leb£gwaue
ez św iatJem plektrycznem do wynajęcia zaraz 
po 15 złi m iesięcznie. Rynek gtówn y I. 34, o 
portyera. 3328 2  3

Aspirant aptekarski
a , I roka. Doszukuje poiady Jan  Erychlob, 
lajaary* Zebrzydowska. 3331 3 i

T e le g r a m !!!
3 pierw sze 
3 d rug ie
3 trzecie  nagrody 

zdobyły' samochody

Lawin & Klement
w koŁkurencyi dla vo iru r i m otocykl 
2 4 , 25  i 26 uiaja b. r. n a  drodze 

W itdeń-K  lagenturt-G rac-W iedeń

Z aStępStW O  384 20  20

E. Rcdawsbi, ni. Pinisa I. 34.

Buliony i pasztety
* kg. B asse ta  z  drobin . . . .  3 Ir. 2-50 
1 k o .  b u l i o n u ....................................  z łr  4 -—
wysyli już nie z Krakowskiego notelo w Kra­

kowie, lecz przez sezon letn i i  Krynicy

DYOKrZY CHRABĄSZCZ
3165 Krynica, willa „pod Dębem“. 10 10

Komuontmy Zakład
Sprzedaży i Kupno

M. TelesznicKiej
w Krakowie, ul. Szewska 1.1C, I. piętro
Foleca: kompletno urząd senia Salonów. Jadalń 
i Sypialń, Fortepiany, Fianim- Makaty. Obra­
zy, Biurka. Antyki, Serwisy srebrne i  z chiń­
skiego srebra, Kiżuterye. Laiupy, pojedyncze 

sprzęty. Świecznik wenecki na 15 świec 
Powyższe przedmioty przyjmuje s f w komis. 

55? 54 O

ftkactemfo Handlow;i
w K ra h ew ie ,

p rz j’jm iije na  ro k  szkolny 1 9 0 7 /1 9 0 8  ncznniw  do

I. w y ż s z e j  s z h o l y  h a u d . o v . e j  (nauka czteroletnia) z  ukoń­
czoną IV kl. gim nazjalną, realnq lub 1IJ kl. 8 wydziałową) o iie 
m ają w głównych przfiilnuotach postęp co najmniej „dobry" i złożą 
egzamin wstępny. Przyjęcie z innych szkół zawisło od pozwolenia 
Ministeryum. W pisy od 1 do 4 września 1907.

U. na j e d n o r o c z n y  k u r s  d l a  a f t i l u r y e n t i i w  i  a b i t n -  
r y e n t e k  szkół średnich po złożeniu egzaminu dojrzałości w gi- 
Diuazynm lub szkole realnej. (Innych pc zezwoleniu Mbusteryum). 
W pisy od 1 do 20 września 1907.

1111. do ( I w u k M S O U 'e j  s z k o ł y  h a n d l o w e j  (nauka całodzienna) 
z ukończoną III  k lasą wydziałową, gimnazyalną lun realm, ewen­
tualnie na podstawie egzaminu wstępnego, — W pisy od 4 do 6 
września 1907.

IV. do u z u p e ł n i a j ą c e j  s z k o ł y  h a n d l o w e j  (nauka - trzyle­
tnia po 8 godzin tygodniowo) uczniów i praktykantów  handlowych 
z ukończoną co najmniej 4 klasą ludową po 0 letniej nauce szkol­
nej Jnb na podstawie egzaminu wstępnego. W pisy od 6 do 14 
września 1907.

1 V. W  październiku 1907 rozpoczną się wieczorne kursa handlowe 
(bnchaiterya, korespondeneya i t  d dla dorosłych). W pisy od 20 
do 30 września 1907. ; ,
Bliższych wyjaśnień udziela, prospektu rozsyła i wcześniejsze 

zgłosz-mia przyjmuje Dyrekcya wyższej szkoły hadlowej w Krakowie. 
(Sprawozdania za r. 1907 do nabycia u tereyana). 3001 3 4

etaitinj
OkjWjhztm mgroba2 a h ł £ b  p o g r z e b o w y

m  ul iw. Tomasza ł 4 rai przy piani SzezzoaMim Filia: ulica Kopernika L 6. — Teieiun Kt 331.
Zaktaa podejmuje się arządień pt,grzybowych ora* sprowadzania rwtok ze w szjstk ich

krajów europejskich 2921 41 O

Nadszeńl swlety transport do

Kilku utznióui wem kieiownictwem w
wychowanie i rankach, przyjmie protest r gi- 
m nazyalny Warunki umiarkowsne, Uł Feli- 
cyanck 17, II p 466 3 O

K rakdw , p lac D om inrkaiisk i 2 ,
wielki wybór bluzek, hattów, sukien haftowanych, koronek, także 
gipiurowych. Fu'anki, story i kapy tiulowe. Apnkacye jedwabne 

, do sukien. Woalki i rękawiczki koronkowe.
C e n y  f a h r y c z n e .  3040 o o

"ftShOfUrmnŷ ĵ t
Składy w Krakowie:

Reim i Spółka. Rynek t .  37,1-iria A-E 
A, Hawełka, Roman Drobner, W. Erl 
beum i w aptekach; Przemyśl. Jan 
Martynowicz dróg. i Feliks Wojeii 
thowiki drog : w Nowym Sączu: S. 
Lichtmanii 3okal: 3 . TWwkow tka dróg.; 
w Żywcu r e-din. Raydr.; 7irr.i_w W7ta- 
rlysław BM«h órog.; Jan Węgiel, haii- 
(m  kol. i A. li  Reifer, drognerya 

w Chrzanowie. 134211 (3 
R o z b y i k s  f a b r y c z n a :

J Andel, lirobueryd w Fradze I,
„pod czainym  p sem 1.

r F | ? l T V v ’ »

\ a j p i z e t l m e j i s z a

Ctyior
„E sn ga lib  Cvylon Tua"

poa wtasni. marką ochronną ^ a l D i a 11.  :mpor- 
towaną wprost z  Coylona, g u.zedownie chem. 
3367 1 6 badaną po cenie: *

Uri opalrnw. tw w.-zisfi! S  * t y :

In? „  f i ik - z i t ! !  k
przy odbiorze 1 klg. naiaz, franko opa­
kowanie i porto do.kazdt j miejscowości 

Anstro-W ęgier —  poleca

A. HAOEŁKA U KRAKOWIE
Ces. i  b id l .  I l t s l  B w o iu  łu s t r . -W e g .  \ k ró l.  O re c ji .
Dla pp. kopców odpowiedni opusu

Dom o KnM e
do sprzedamy lub zamiany za majątek 

ziemski
Bliższa wiadomość w biurze adwo­

kata D ra Doboszyńsktego w Krakowie, 
ul. św. A ury  1. 3, *16 24 o

t y t a i c t K  . M l e f s n t i y ”
410 22 O ■ Koion

Józef 6<ada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4'—  
B. Bolesławia. P ora  C zerw on a, powieść w 2 tom. . . . . . . .  2 40

—  P r z e d  b u rzą , sceny z r. 18.30, l  t o m ..............................   12G
— E u t i s a r y u s z ,  wbpomnienie z r. 1 6 3 8 ...................  1*20
—  N a d  S p r e a j  p o w i e ś ć .....................................................................................1'20
— , Nad moiU^yisi D unajem , powieść . . . .  ...................1 20

j. V Niemceidcz. Zj w oij' z r a c z u jc h  w XVIII w leh u  lu d zi • —40
Dc nabycia w Administracyi „N. Reformy11, oraz we wszystkicn księgarniach

Skiati gtówny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

H e r b a ta  s  Brodowi

Herbata x  Brodów 1

00 uawien oiwna z swej rionroci i zapachu znani prawdziwi

Herbatę rosyjską
3 zbiorn majowego, poleca handel 60 100

W . A D A M  O W I C  Z A
w Brodach n» pograniczu rosyjskiem

1 fnnt ,.Familij'nej" bardzo d o b r e j .................................złi 1'40
1 fnnt „Melanąe Je Meekou“ 1 wyg. opak., jaj;epsz»j 3 jo 
1 'nnt „Imperiai^.cesarskkj, w oryginalnem ipakowamu 3-50 
1 fnnt „Okrucnów., z najlepszych bertat kwiatowych 1-20 
Kawa beylen palona gorącem powietrzem '/a kg. »ł C 8" i 110 
Bullor wołyMkl 1 i o ............................................ złr. 3 30

Z Druiami Literackiej w Krakowie, uł -Jagiellońska 10. Rządca -IruŁanu L. TL Górski.


